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^ a d n a t a  tu  w ażn a  n i t d o p i o M p r w t  g azr l i ;  k r a k o ­
wsku , i e  N. C esarz  A us tr jack i ,  p rz y c h y la ją c  s ię  do 
iv c z rA  se jm u w ęg ie rsk iego ,  z r zw o l io  rm . /v l  na p izy -  
ińczeu ic  G al ic j i ,  B u k o w in y  i D almacji  do k r ó le s tw a  
a M l f l i k l r n .

\V g m a c h u  p o t ry n i ta r s k im  w K rak o w ie  u r z ą d z a j ą  
n o w y  te a t r ,  k tń r y  za  6 tygodni  m a  b y ć  o tw a r ty .

> a  dniu  23 b. m. to je s t  w n a d ch o d zą ca  Sobotę  
odbędz ie  się n a d z w y c z a jn e  ogólne zg ro m a d z e n ie  t o ­
w a r z y s tw a  daw n e j  l t e su r s y  w loka lu  d o ty c h c z a s o ­
w y m  o godz in ie  p iątej  w wieczór .

W o k o l icach  Z a m o śc ia  b y d ło  z a c z y n a  pad ać .  P r z e d ­
s ię w z ię to  n a ty c h m ia s t  wszelkie  ś rodk i ,  użeby zapu- 
h ied* ro zsze rzen iu  się z a r a z y .

W o k o l icach  P r z e m y ś l a  i Uzeszow a  p łacono  k o rz e c  
ż y t a  przed  m ies iącem  po z l .  27, k o rz e c  pszen icy  po
z l .  36. .  . w

\> k ro tce  w y jd z ie  z p o d  p ra ssy ,  w ie rn e  t łu m aczen ie  
W allen roda  z d z ie l  A dam a  M jcklewięza ,  po n iem ie­
cku.  P a n  J .  M. E lk n n a ,  puw oih iw any  rh ęc ia  ro z sz e ­
rzen ia  s ł a w y  naszej  l i te ra tu ry  za  g ran icą ,  o ra ż  o śm ie ­
lony np rze jm em  przy jęc iem  prób rzeczonego  t lóm a-  
czen ia ,  um iesz czonych  w z eszy c ie  2g im  P a m ię tn ik a  
U m ieję tnośc i  m ora lnych  i l i t e ra tu ry  r. I83"; w yda  
w k ró tc e  to  t łu m a c z e n ie  w i e r s z e m , n ieoszrzędz .i jnc  
l i rz v te m  k osz tów  a b y  i z e w n ę t r z n a  o k a z a ło ść  o d p o ­
w i a d a l i  p iękności  dz ie ła ,  jed n eg o  z naju lub ie i iszyeh  
n a s z y c h  poetów; w y d a n ie  bowiem będz ie  n a  w el ino­
w y m  pap ie rze ,  z  w’s ze lk iem i ozdobam i typograficzne-  
mi o r a z  z  s to sów nn  ryciną .  P r e n u m e ra t a  wynosi  z l .  
6 gr . 20 p rz y jm u je  się w z ię g a rn ia rh  A. B rzez iny  et  
Cum . Ś. II.  M e rzb a eh a ,  l lu g t ie s  e t  K e rm en a  o ra z  w 
sk lepach  P . P .  C iechanow sk iego  i Kiclichena. — Cena 
z a ś  sk le p o w a  będz ie  z ip .  9.

D obre  p rz y ję c ie  tego dz ie ła  będzie  t lń m aczo w i  p o ­
b u d k a  do dalszego  z a t ru d n ie n ia  się p rz e k ła d e m  wszy*

stkich poezji tego genjalnego poety, jakoteż antologji 
najsławniejszych naszych pisarzu w.

Ulubiony wnlc g r any  w T ea t r ze  Narodowym 
p rzez  Towarzys two  Śpiewaków Alpejskich ,  u-  
ł o ł o n y  na Piano Fo r t e ,  wysz ed ł  w sk ł adz i e  m u ­
zyk i  Ig. K lukowski cgo,  cena  z łp .  I .

S ic k tó re  tzc zeg tiły  o Lyciu i .  /■>. N o f fm a • 
na . —  Dnia  i 7 b i e l ącego  miesiąca z sze d ł  z t e ­
go świs ta w Warszawie J akób  F r y d e r y k  Ho f f ­
ma n n ,  dok to r  f i lozofj i , m e dy c yn y  i c h i r u rg j i ,  
cz łonek  towarzys twa przy jaciół  nau k ,  p ro f es so r  
k ró l ewsko warszawskiego uniwersy t c t a ,w  72 ro ­
ku  życia  swego.  Urodzony w O s l e rode ,  m i e ­
ście położonein w Prns sach k ró l ewsk ich ,  pob i e ­
r a ł  t a m ie  nauki  r n / c m z Krauzem z nan ym  w 
Europ i e  z p ism ekonomicznych ;  p ić rwszą  m ł o ­
d oś ć  swoję pośw ięci I np l c k a r s t w ie ; farmacja 
bowiem by ł a  podówczas uważana  za WBlęp do 
l i cznych nauk,  i li} d rogą  postępowal i  wszyscy 
w u p ły n io ny m  wieku oddający się t r udnć j  l e ­
czenia  sztuce.  Po ukończen iu  tego zawodu u- 
c zy ł  się me dycyny  i w Królewcu slopień d o k ­
t o r a  z poży tk i em dla l udzkości ,  z z aszczyt em 
dla s iebie o t r z yma ł .  Zwiedziwszy stol icę Au- 
s l r j i ,  P r u s a ,  Ś a v o u i i , Ross j i ,  b awi ł  znaczny 
p rzec i ąg  czasu w najodl egle j szych gubc rn j acb  
roz l eg ł ego  cesars twa.  Wszędzi e oki em bada­
cza zb i e r a ł  pos t r ze len i a  nad na tur ą  l u d z k a ,  
ś l edz i ł  p r z y r odzen i e  i wzbogacał  swą pamięć 
znajomością  l icznych przedmiotów,  a nadewssy -  
s t ko  z his tor j i  n a tur a lne j ,  k tóra  lo umie j ę tność  
b y ł a  zawsze dla niego na julubieńszą .  W roku  
1785 p r z y b y ł  do Po lski  i odtąd z iemia nasza
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stała się jego ojczyzną. Jako lekarz poświęcał 
chętnie swe usługi dla cierpiących; bezinteres-  
sownoscj szcze rosc , a nade wszystko uprzejrne 
obejście z każdym, zjednały mu wkrótce pu­
bl iczne zaufanie. Równie zręczny w wykony­
waniu ważnych operacji jak biegły w leczeniu 
długo trwających cierpień,  zwróci ł  uwagę na 
siebie ki lku znakomitych domów, i tych,  zosta­
wszy doradzcą zdrowia,  był  ciągle s tałym przy­
jacielem. Kiedy potrzeby kraju,  ważne wypad­
k i  w stol icy,  sk łon i ły  obywateli do drogich o- 
fiar,  nie dał  się uprzedzić Hoffman i w roku 
179-1 pracował w lazaretach woyskowych; czyn­
ny  i gorliwy poświęcał dnie i nocy na czuwa­
niu przy rannych.  Troskl iwość o s tan cier­
piących nie uszła oka wdzięcznych rodaków i 
bacznego wodza,  pierwsi błogosławili  jego i- 
mie ,  od drugiego publiczną pochwałę za to do­
browolne poświęcenie się na piśmie o t rzymał .  
W roku 1796 jako towarzysz Romualda xięcia 
Gedroyc udał  się nad brzegi Tyb ru  i tam 
n iós ł  w ofierze cierpiącym swój talent  i sztukę,  
niezapominając nigdy,badac natu rę  i gromadzić 
jej zadziwiające t rzech królestw płody,  wyżej 
nad  skarby świata od niego cenione.  Umiał  
z narażeniem się na  niebezpieczeństwa spro­
wadzić z odległych stron Europy do stolicy Pol­
ski  zbiór mineralogiczny i godne badacza oso- 
bliwosei,  k tóre s ta ły  się później zarodem pu­
bl icznego gabinetu.  Mozolne zatrudnienia,  wo­
jen ne  t rudy ,  kazały przerwać na chwilę publ i­
czne Hoffmana usługi  i w roku 1799 wrócił  
do Polski  gdzie zostawił  kochaną żonę i dzie­
ci; lecz i w tym czasie nie poprzestał  być opie­
ku n em  cierpiących.  Osiadł  na wsi nad Bugiem 
w Rybieńku i kiedy ważna przysługa dla ludz­
kości  , to j e s t  szczepienie ospy,  rozszerzana 
b y ła  w Warszawie,  Hoffman w spokojnem u- 
s t roniu,  sprowadziwszy tej dobroczynnej mate- 
r j i ,  jeździł  po okol icach,  i radą,  narnową a na­
wet  siłą skłan ia ł  nieoswieconych i nieznają- 
cych swojego dobra wieśniaków, że zbawienny 
środek,  ocalający dzieci, pomiędzy nimi w krót-  
k im czasie rozkrzewiony został.  Rząd Pruski

w nagrodę poświęceń chciał  g6 zaszczycić ty ­
tu łem radzcy ( Medieinal-Rath ) ale Hoffman 
sk romnie  podziękował  za ty tu ł ,  przestając j e ­
dynie na wewnętrznej  nagrodzie,  która odzy­
wała się zawsze w głębi jego serca,  ile razy bl i ­
źnim dobrze mógł  czynić.

W roku 1S0G po napełnieniu szpitali War­
szawskich tysiącami chorych,  Hoffman z naraże ­
niem własnego zdrowia i życia pe ł n i ł  w nich 
dobrowolnie obowiązki lekarza z nadzwyczaj­
ną pilnością,  razem z innymi mężami którym 
potomność nic  zaprzeczy prawdziwych zasług,  
Kiedy w roku 1809 utworzyli  nasi rodacy szko­
łę  lekarską,  Hoffman jako professor historji  n a ­
turalnej  pokazał  się w liczbie uczących, i od 
tego czasu aż dotąd pe łn i ł  z korzyścią dla s ł u ­
chających ważne nauczyciela obowiązki.  P rzy­
wiązany szczerze do nauk przyrodzonych;  czuł  
całą ich wartość i nią chciał przejąć młodzież 
sposobiąęą się na lekarzy lub nauczycieli .  J e ­
żeli przez szacunek stanu umiejętności w  u- 
p łyn ionym czasie, b roni ł  dawnych systeinatów 
i niełatwo nowość przyjmował; nie nauczał  n i ­
gdy błędu,  nie u t r zymywał  aby cała znajomość 
rozległych gałęzi przyrodzenia na naśladowni- 
czyeh i mozolnych wspierała się podziałach.  
Prawda w jakiejkolwiek postaci zawsze do nie­
go przystęp m i a ł a ,  nią ż y ł ,  i umia ł  zręcznie 
każdemu wyrazić,  do czego mu wrodzony d®- 
wcip wiele pomagał.  Może ta szczera otwar­
tość niewszędzie i niczawsze jednała mu przy­
jaznych , ale ciągle dowodziła prawego cha.ra- 
k te ru  duszy.  Brzydzi ł  się fałszem, nienawi­
dzi ł  pochlebstw#, a idąc drogą cnoty miał  p ra­
wo wyszydzać b łę dy ,  strofować niewiadomość,  
Młodzież pragnąca nauki znalazła w nim w ka­
żdej chwili biegłego przewodnika i otwartego 
przyjaciela; umia ł  pozyskać u każdego miłość 
i s zacunek;  z l icznych zdarzeń dowodzących 
tego,  jedno przytoczyć się ośmielam: w roku.  
1813 pożar wśród nocy zajął jego mieszkanie,  
wieść się rozchodzi po mieście że tam Hoffman 
mieszka;  zbiega się nagle życzliwa młodzież i ; 
ocala z płomieni  cały jego gab inet ,  sprzęty i
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m u l ę  w ł a s n o ś c i ,  g ' ly  d r u d z y ,  n ie t t i s ją c  t a k  
i z y b k i e j  p o m o c y ,  z n a c z n e  s t r a ty  p o n ie ś l i .

P o z n a n ie  k r a ju  w k t ó r y m  w ię k sz ą  p o ło w ę  
t y c i a  p r u p ę d l i ł ) u j m o m ł o  c ią g le  jego  u w ag ę ,  
ś l e d z i ł  p a n u ją c e  c h o r o b y ,  potla«  . ł  ś r o d k i  ł a t w e ,  
u p o » • t e c h n i a ł  j e  p o m ię d z y  lo d e m  a p iam o  o 
k o ł t u n i e  i l e c z e n iu  f e b r y  j e s t  te j  p raw d  v do-  
\ eo d e m .  T r o s k l iw o ś ć  w ro z k  rzew ian iu  n a u k  
p r z y r o d z o n y c h  o k a z a ł a  s ię  w d o g lą d a n iu  p o c z ą ­
tk o w e g o  o g r o d u  b o t a n i c z n e g o  i w n a p i s a n iu  
d s i e ł a  d la  p o c z y n a ją c y c h  s ię  u c z y ć  b o U a i k i .  
P r z y  u s ł u g - c h  p u b l i c z n y c h  n ie  z a n ie d b y w  a ł  o- 
b o w ią z k ó w  d o b r e g o  o jca ,  r z ą d n e g o  g o s p o d a rz a  
d o m u  i sp o k o jn e g o  s ą s ia d a ;  z a b i e g i ' i  s t a r a n i a  
s ię  o h o n o r y  b y ł y  o b c e  d l a  n i e g o ,  s k r o m n e  
w io d ą c  t y c i e  p r z e s t a w a ł  na  u i s ł ć m ,  s z c z ę ś c ie  
sw o je  i w ł a s n e g o  r o d n  na  sp o k o jn o ś c i  s u m i e ­
n i a ,  p rz y z w o i te j  e d u k a c j i  i m o ra l i ić in  p o s t ę p o ­
w a n iu  z a k ł a d a ł .  W o ln e  ad  z a t r u d n i e ń  u c z o n y c h  
c h w i le  p r z e z n a c z a ł  na  p r a c ę  t e c h n i c z n ą ,  a lb o ­
w iem  i z t eg o  p o w s z e c h n ie  b y ł  z n a n y m  ; lu b  
t ć i  z a jm o w a ł  s ię  o p i e w a n i e m  c h w a ły  n aj wyj. ,  
s z r g o  na w y d o s k o n a lo n ć m  p r z e z  s i e b ie  n a r z ę ­
d z iu  i n u z y c z n ć m ,  na k t ó r ć i n  z c z u c ie m  wielkić.-n 
i r e l i g i j n e m  p r z e j ę c i e m  c ię  w k o ś c i e l e  sw eg o  
w y z n an ia  co ś w ię ta  i n i e d z i e l e  s ł y s z e ć  s ię  d a ­
w a ł .  U p r z e jm y  i w e s o ł y ,  k o c h a n y  od w s p ó ł -  
k o l le g ó w  i u c z n i , z a c h o w a ł  do  o s t a tn i e g o  m o ­
m e n t u  r z a d k ą  s t a ło ś ć  i s p o k o j n o ś ć  d u s z y ,  k tó r a  
j e s t  d o w o d e m  n i e s k a ż o n e g o  J.ycis a c n o t l iw y m  
m ę t o m  w łaśc iw a .  Z o s ta w iw s z y  m a ł ż o n k ę  i 
t r z e c h  sy n ó w  z a m k n ą ł  na z a w s z e  p o w ie k i .  W y ­
n a la z k i  j e g o  i p ra c e  w m e c h a n i c e ,  m e d y c y n i e  
i c h i r u r g j i ,  św ia d c z y ć  b ę d ą  p o t o m n y m  o jo g o  
w ie lk im  t a l e n c i e ,  c h a r a k t e r  u w ie lb i a ć  n ic  p rze*  
s t a n ą  p r z y ja c i e le  i z n a jo m i .  S p o d z ie w a ć  się  
n a l e ż y ,  t e  p a m ię ć  j e g o  u c z c z o n ą  z o s ta n ie  p r z e z  
k t ó r e g o  z k o l le g ó w  z g r o m a d z e ń  do k t ó r y c h  n a ­
l e ż a ł ,  g d y t  s z a c u n e k  p u b l i c z n y  o k a z a ł  s ię  k i e -  

(5° z io m k o w ie  na w ł a s n y c h  r a m io n a c h  w d .  
1 9  b .  m. z d o m n  na w i e c z u y  o d p o c z y n e k  z a ­
n i e ś l i ,  a j e d e n  z j e g o  k o l le g ó w  w k r ó tk o ś c i  s k r e ­
ś l i ł  w y m o w n ie  o b ra z  z a s ł u g  i p r a c  k t ó r y c h  
t r e ś ć  u m ie sz c z a  d a w n y  j e g o  u czeń  a p ó ź n ie j  
p r z y ja c i e l .  X .  K .

Sproitow anir. — Do ar tyku łu  o P. Gładkowskić 
wcisnęły  sio z pouudu  przypadku  w drukarni liczne 
om) Iks. Czytr lm cy zrchcą poprawić znaczniejsze jnk 
następuje: W kolumnie I na szpalcie drugiej wiersz 
13 *"1 początku niektóre osoby uważają  je  wszystkie, 
czytać,  niektóre p itm a  uw ażające w izy itko . W wier­
szu I ł  pierwszej szpalty  d ru iie j  kolumny po w yraz ie  
śp iewaczek,  należy dodać tw ierdząc tak  niepomną. 
W wierszu 29 tejże kolumny i szpa lty  zamiast mii- 
eiata czytać  m uiia t. W wierszu 4 1 tej szp. i kol. 
w mirisce ieh c zy ta ć  j o t ,  a  w wierszu zaraz nas tę ­
pu jarym zamiast trw o żą  czytać  tw orzą . W wierszu 
4 kolumny I szpalty  2 zamiast trochę  czytać trzeba. 
W wierszu 3d kolumny i szpalty  2 zam iast  e Saolo  
należy poprawić e Paolo. W wierszu 37 zam ias t  
p rzed  tie  c zy ta ć  p rzed  nią. W wierszu 12 ko lum ny  
3 szpalty  I zamiast Soch i ni czy tać  Saehiui i w I 
wierszu potent nie Paoyuali ale Pa ty  unii. W w ie r ­
szu 24 tej ktd. i szp. zamiast k to  może, czytać k to  
ma. W wierszu  27 kol. 3 szpalty 2 zamiast w y ra ­
z ić :  któreąa m oie iakie w in tno irit poprawić należy 
k tó ry  m o ie  potiada  j akie  miejscowe w tatnoici tz k a ­
dzące rozw inięciu g to tu . W wierszu 12 kol. 4 szpal­
ty  l zamiast lada czy tać  ludzi. Nadto na kolumnio 
3 u  szpalcie t okres zaczynający się od wyrazów : 
i e  metoda w iotka  i t. d. powinien następować po o k re ­
sie kończącym sic wyrazami irndek tła zabawy.

P rzyjechali do W a n to w y .  — Gnmuliński l i rn e d y k t  
hr. 2236 Nalewki; Gedruirz  Kmiljan ziaże 1821 Ko­
zia; Chmielewski Michał 476 N. S.; Jezierski Jan 635 
Kozia; Małachowski Leon Itr. 613 Wierzbowa; Sze­
ptycki Józef  476 N. S.; Z b ij ru sk i  Koman 414 Krak .  
1’rzed.;  Zieliński H enryk 584 D ługa; Nieprzerki J a n  
radca 56.ż Długa; Okącki Jakób 747 Elektoralna;  K u­
łakow ska  Anna 705 Leszno; Wiśniewski Józef major 
907 Chłodna, liuuze Józef radca 1298 N. S.; Weso­
łowski Jó z e f  z W łodawy 2880 W róbla; Lipiński S t a ­
nisław 2680 Bednarska; Lewandowski Marciu 26S1 
łam ie ;
Dziś z rana  ciepła stopni 4. — Wczoraj w potud. I I .  
riś V I II I łO /M  U 1 USC I. Dziś; kom. Kntma czyli  
Dwie Siostry, W erter  czyli Obłąkanie Czułego Serca .

^^labom osci ^^atjranicstu.

c h o r o b ie  C h o le r a  - tn o r b u t  m o ż e m y  c z y t e l ­
n ik o m  n a s z y m  u d z ie l i ć  n a s t ę p n e  p e w n e  w ia d o ­
m ośc i .  W m ie ś c i e  C a r y c y n i e  i o s a d z ie  D u b o w -  
c e ,  w S a r a to w s k i e j  g u b .  c h o ro b a  ta z u p e ł n i e  
u s t a ł a .  W S a ra to w ie  od  d a ty  o s t a tn i c h  w ia d o ­
m o śc i  u m a r ł o  t y lk o  s z e śc iu  l u d z i ,  w c ią g u  z a ś  
t r z e c h  p ó r ,  do  czasu w ysłania n i n i e j s z e g o  do*
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n i e s i e n i a  ( 9  w r z e ś n i a )  n i k t  n i e  u m a i ł ,  a n i  n a .  
w e t  z a c h o r o w a ł .  N a  z i e m i  n r o j sk a  D o ń s k i e g o  
d o  9  w r z e ś n i a ,  w N o w o c z c r s k u  i n i e k t ó r y c h  ka> 
ż a c k i c h  a t a n i c a c h ,  w o k r ę g a s h  D o n i e c k i m  i 
C h o p e r s k i i n  u m a i ł o  3 0 3  l u d a i ;  w o k r ę g u  2 m  
D o ń s k i m  8 S ,  w n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  u m a r ł o ś  
a i ć j  p o  d s i e i i  0  b .  m .  3 6  l u d a i .  W  K o s t r o -  
m i o  o d  3 d o  13 w r z e ś n i a  u m a r ł o  10  l u d a i .  W  
P e n a i e ,  o d  17 s i e r p n i a  d o  9  n r r s .  b y ł o  c h o r y c h  
4 0 3 ,  u m a i ł o  2 1 0 .  C h o l e r a  z j a w i ł a  s i ę  \% p o ­
w i a t a c h  P e n z e ń s k i m  i M o k s z a ń s k i m ,  l e c z  w b a r ­
d z o  s ł a b y m  s t o p n i u .  W  J a r o s ł a w i a  p o  1 5  
w r z e ś .  z a c h o r o w a ł o  14 , z  k t ó r y c h  u u i a r ł o  3 .  
W  R y b i  l i s k u ,  c h o r o b i  ta o k a z a ł s  s i ę  m i ę d z y  
w y r o b n i k  m i i .  N a  10 k t ó r z y  z a c h o r o w a l i ,  u -  
n i a i ł o  3,  n i e b e z p i e c z n y c h  j e s t  3 ,  w y z d r o w i a ł o  
4 . Z  l i c z b y  u m a r ł y c h  j e d e n  t y l k o  o t r z y m a ł  
p o m o c  l e k a r s k ą .  Z e  w s z y s t k i c h  w i a d o m o s ' c i  
w i d a ć ,  i ż  w m i a r ę  p o s u w a n i a  s i ę  k u  p ó ł n o c y ,  
e b n l e r a  t r a c i  s w ą  s i ł ę ,  a  ś r o d k i  l e k a r s k i e  s t a ­
j ą  s i ę  s k u t e c z n i c j s z e m i .  ( P s z c z :  P ó ł n . )

Z  p o w o d u  s p o s t r z e ż o n e j  m i ę d z y  w y r o b n i k a ­
m i  w N i ż n y r n  •  N o w o g r o d z i e  c h o r o b y ,  z w i e r z *  
c h n o ś ć  m i e j s c o w a  p r z e d s i ę w z i ę ł a  w s z e l k i e  ś r o d -  
k i  o s t r o ż n o ś c i  p r z e c i w  c h o l e r a - m o r b u s .  U d z i e -  
l a m y  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  t r e ś ć  r o z d a n y c h  w 
t y m  c e l u  m i e s z k a ń c o m  w s p o m n i a n e g o  m i a s t a  
p r z e p i s ó w :

G ł ó w n e  z n ak i  c h o l e r y  są m o c n o  b o l o  g ł o ­
wy , n i e u s t a n n e  w y m i o t y  p o ł ą c z o n e  z b i e g u n ­
k ą  i k u r c z  w t y t k a c h .  Dl a  o c h r o n i e n i a  się  
od t e j  c h o r o b y  n . l c ż y  z ac h ow a ć  co następuje*.
1)  U n i k a ć  i l e  m o ż n o ś c i  w s z e l k i e g o  z a z i ę b i e n i a ,  
i w  o b o c n ć j  w i l g o t n e j  p o r z e  r o k u ,  o d z i e w a ć  
s i ę  c i e p ł o  i m i e ć  d o b r e  o b u w i e ,  z m o k ł e  n a  d e ­
s z c z u  o d z i e n i e  n a t y c h m i a s t  o d m i e n i a ć ,  a n o g i  
t r z y m a ć  s u c h o .  2 )  A n i  d n i e m  a n i  n o c ą  n i e  
s p a ć  n a  o t w a r ł e m  p o w i e t r z u ,  a z w ł a s z c z a  n a  
w i l g o t n e j  z i e m i .  3 )  N i c  o b c i ą ż a ć  ż o ł ą d k a  z b y -  
t n i e i n  j e d z e n i e m ,  a n a d c w s z y s l k o  n i e s t r a w n e -  
m i  p o k a r m a m i ;  p r z e t o  z a b r a n i a  s i ę  j a k  n a j s u ­
r o w i e j  j e s ć  j a b ł k a ,  ś l i w k i ,  m c l o o y ,  k a w o n y ,  
o g ó r k i ,  s u r o w ą  r z e p ę ,  m a r c h e w ,  g r z y b y  i i n n e  
p o d o b n e  s u r o w i z n y  i j a r z y n y .  4 )  U ż y w a ć  j a k

n a j m n i e j  g o r ą c y c h  t r u n k ó w  i j a d ł a  r o z p a l a j ą ­
c e g o :  n a d e w s z y s l k o  w s t r z y m a ć  s i ę  o d  j e d z e n i a  
c z o s n k u .  5 )  U t r z y m a ć  j a k  n a j w i ę k s z e  o c h ę -  
d ó s l w o  o i e t y  111 o k o ł o  s i e b i e  p r z e z  n a j c z ę s t s z e  
i l e  m o ż n o ś c i  o d m i e n i a n i a  b i e l i z n y ,  l e c z  w s a ­
m y c h  m i e s z k a n i a c h ,  a n a w e t  n a  p o d w ó r z a c h  i 
u l i c a c h ,  t i ]  N i e  z o s t a w i a ć  n i g d y  p o w i e t r z a  z s m -  
k n i ę t e g o  w p o k o j a c h :  w p i ę k n ą  p o g o d ę  o t w i e ­
r a ć  o k n a ,  a w c z a s  w i l g o t n y  i  d ż d ż y s t y  p r z e p a ­
l ać  w p i e c a c h  i k a d z i ć  j a k  n a j c z ę ś c i e j  o c l e m  i 
j a ł o w c e m .  / )  N i e  w y c h o d z i ć  z  d o m u  n a  c z c z o  
i n i e  t r u d z i ć  c i a ł a  z b y t e c z n a  p r a c ą .

2 5  b .  m .  P .  J e u e r a ł - G u b e r u  >lor  P e t e r s b u r ­
s k i  o g ł o s i ł  n a s t ę p n y  r o s k a s  o k ó l n y :

, , N i c b e z p i e c z n a  c h o r o b a  c h o l e r a - m o r b u s  z  A-  
s t r a c h i ń s k i ć j  i S a r a t o w s k i e j  g u b e r n j i  p r z e n i o ­
s ł a  s i ę  w d a l a z e  p r o w i n c j e  p a ń s t w a .  Z  n a j w y ż ­
s z e g o  J e g o  C e s a r s k i e j  .Mości  r o z k a z u  w s z ę d z i e  
p r z e d s i ę w z i ę t o  p r z e c i w  n i ć j  d z i e l n e  p u l i c y j n o  i 
l e k a r s k i e  ś r o d k i .  N i e  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  n i e m i ,  
i z w r a c a j ą c  o j c o w s k ą  p i e c z ę  n a  s p o k o j n o ś ć  i b e z ­
p i e c z e ń s t w o  s t o l i c y ,  N .  P a u  r a c z y ł  r o z k a z a ć ,  
a b y  w s z y s c y  w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  lula w n i c h  z a ­
r z ą d z a j ą c y ,  k a ż d e g o  p o r a n k u  d o n o s i l i  p o l i c j i  o 
s t a n i e  z d r o w i a  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w .  J e ż e ­
l i b y  z a ś  k t o k o l w i e k  z  n i c h  z a c h o r o w a ł :  w t a ­
k i m  r a z i e  p o l i c j a  p o w i n n a  b y ć  z a w i a d a m i a n ą  w 
k a ż d y m  c z a s i o ,  b e z  n a j m n i e j s z e j  z w ł o k i ,  d l a  
d a n i a  l e k a r s k i e j  p o m o c y ,  i p r z e k o n a n i a  s i ę  o 
r o d z a j u  c h o r o b y .  N a j i s t o t n i e j s z ą  j i o w i n n o ś c i ą  
k - ż d e g o  j e j t  d o n o s i ć  p o l i c j i  n a t y c h m i a s t  o  z d a ­
r z o n y c h  n a g ł y c h  ś i n i o r c i a c h .  T c  ś r o d k i  o s t r o ­
ż n o ś c i  n i e  t r u d n e  s ą  d o  w y k o n a n i a ,  i m a j ą  j e -  
d y n i e  n a  c e l u  u s p o k o j e n i e  m i e s z k a ń c ó w  s t o l i -  
c y  i z a p o b i e ż e n i e  w s z e l k i e m u  p o d e j r z e n i u  n o  
w z g l ę d z i e  i s t n i e n i a  t u t a j  c h o l e r y .  Ś c i s ł e  w y ­
p e ł n i e n i e  t y c h  ś r o d k ó w  j e s t  ś w i ę t y m  k a ż d e g o  
o b o w i ą z k i e m .  O b y  n a j w y ż s z y  o d w r ó c i ł  o d  n a s  
t ę  p l a g ę  ! P o d n i e ś m y  d o  N i e g o  g o r ą c e  m o d ł y ,  
w e s p ó ł  z l e i n i  j a k i e  w d n i u  d z i s i e j s z y m  o d b y ­

w a j ą  s i ę  w j e g o  ś w i ą t y n i a c h . , ,
W i a d o m o ś ć  o n a g r o d z i e  w y z n a c z o n e j  za  n a j -  

I c j i s z ą  r o z p r a w ę  o c h o l e r z e  z o s t a ł a  t e r a z  s p r o ­
s t o w a n ą  w g a z e c i e  J o u r u a l  d c  S l .  P e t e r s b o u r g :
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p o d ł u g  n ić j  f r a n c u z c j  l e k a r z e  i r e x n a n i  .*.} do  
p r z y s ł a n i a  r o z p r a i r  na  ró w n i  z i n n e m i  , i r o z ­
p r a w y  we f r a n c u s k i m  j ę z y k u  n a p i s a n e ,  b ę d ą  na 
r ó w n i  z i n n e m i  d o p u s z c z o n e .

N a g r o d a  3 0 0  r u b l i  a s s y g n .  o g ło sz o n y  z o s la ła  
p r a c z  rz .jd  l lo s s y j s k i  , za  n a j l e p s z e  d z ie ło  o 
c h o r o b ie  z n a jo m e j  p o d  n a z w is k ie m  k a r b t m k u ł u  
(  c a r b u n c u l u s  ) ,  k l ó r a  k a ł d e g i  p ra w ie  l a la  w 
n i e k t ó r y c h  p ó ł n o c n y c h  i S y b i r s k i c b  g u b e r n j a c h  
n a p a d a  b y d ł o  i n i e k i e d y  d o ty k a  lu d z i .

P .  M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  j e n e r .  a d j u ­
t a n t  h r .  Z a k r e w s k i  za p r z y b y c i e m  do M o s k w y  
14 b .  i u , z m o cy  N a jw y ż e j  u d z ie lo n e j  mu w ł a ­
d z y  w y d a ł  o k ó l n ik ,  k t ó r y m  w zy w a jąc  w s z y s tk ic h  
m ie s z k a ń c ó w  p a ń s tw a  do  c z y n n e g o  w s p ó łd z i a ­
ł a n i a  w p r z e d m io c i e  z> lainow*nia  p o s tę p ó w  c h o -  
l e r y ,  p o d a je  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  ś r o d k i  
p r z e c iw k o  t ć j  c h o r o b ie  z a  p o t r z e b n o  u z n a n e .  
N a J t o  l*. m i n i s t e r  s p ra w  w ew n.  p o lec*  c y w i l ­
n y m  g u b e r n a t o r o m  i g u b e r n s k i m  m s r s z a łk o u i  n -  
s t a n o w ić  i o tw o r z y ć  k o m i t e t y ,  k t ó r y c h  abowiij,- 
z k i c m  b ę d z ie  ś c i s ł e  w y k o n a n ie  w s p o m n io n y c h  
ś r o d k ó w .  K o m i te ty  te  w m ia s ta c h  g u b c r n j a l -  
n y c h  s k ł a d a ć  s ię  b ę d ą  z g u b e r n a t o r a  , g u b e r n -  
s k i e g o  m a r s z a ł k a ,  z i e e - g u b e r n a t o t a ,  s t a r s z e g o  
d o w ó d z cy  w o j s k ,  d e p u ta t a  s t a n u  d u c h o w n e g o ,  
d o z o rc y  z a r z ą d u  l e k a r s k i e g o ,  p o c z t m is t r z e  i 
g ło w y  m i a s t a ;  w m ia s ta c h  p o w ia to w y c h ,  z p o ­
w ia to w eg o  m a r s z a ł k a ,  h o r o d u i c z r g o ,  s p r a w n i -  
k a ,  d o w ó d z cy  o d d z ia ł u  in w a l id ó w ,  p o c z tm is t r z a  
l u b  c z p e d y t o r a  p o c z ty .

P o d ł u g  d z iś  o g ło s z o n y c h  w P szc z o le  P ó ł n o ­
cn e j  w ia d o m o śc i  o choler  ze ,  w Koali  om ie  i gu-  
l ic rn j i  K o s t r o m s k i ć j  po 20 b .  ni.  b y ło  c h o r y c h  
7 9 ,  u m a r ł o  2 1 ,  w y z d r o w ia ło  2 0 ,  p o z o s t a ło  35 .  
W g u b e r .  J a r o s ł a w s k i e j  l ic ząc  w to i m ia s to  R y -  
b i us U po 22 b .  Ul .  b y ł o  c h o r y c h  1 2 8 ,  w y z d r o ­
w ia ło  2 9 ,  u m a r ł o  27 p o z o s ta ło  72 .  W S ło b .  
U k r a iń s k i e j  g u b .  w m .  J z iu m ic  po 19 b . m .  b y ­
ł o  c h o r y c h  (53, u m a r ł o  28 ,  w y z d r o w ia ło  9 ,  p o ­
z o s ta ło  2 6 .  W g u b .  m .  C h a r k o w ie  od 12 po 
2 0  b. ni.  b y ło  c h o ry c h  16, u m a r ł o  1-1 p o z o s ta ło  
2. W S y u i b i r s k i e j  g u b .  w in .  S a m a r z e  od 27 
s i e r p n ia  po 12 b. in .  b y ło  c h o ry c h  5 3 8 ,  w y ­

z d ro w ia ło  146,  u m a r ł o  2 2 6 ,  p o z o s t a ło  166 .  W 
P e n s i e  ( p a t r z  w y ł e j  ) od  8 po  13 b.  m . p r z y ­
b y ł o  c h o r y c h  17 ,  z l ic z b y  w s x y s lk ic h  c h o r y c h  
w y z d r .  2 2 ,  u m a r ł o  3 1 ,  p o z o s ta ło  2 3 .  W T s m -  
b o w s k ie j  g u b .  w e  wsi A ła b u c h c a c h  u m a r ł o  9 ,  
c h o r y c h  7 .  W K o r s k ie j  g u b .  u m s r ł o  10, p o z o ­
s t a ło  c h o r y c h .

P « » j  członkowie rządu tymczasowego w llrtixrlli 
P. P. Merodc i \Nfycr ogłosili odpow in lz  k tó rą  dali 
pewnej osobie wysianej do nich od X. Oran.i z pro­
pozycjami układów. Odpowiedzieli oni tej osobie, 
że nie są upoważnieni do układania  się względem 
przyszłego losu Belgium f że kongres narodowy w 
tej mierze wyrzecze , żc ty lko  cofnięcie wojska po 
za Mocryk i zwrot jeńców mogą ułagodzić um ysły,  
że jednak wszystkie rozkazy z M arł  wychodzące, 
uważane będą za żadne.

Jan  run Itulrn oddane miał dowództwo wojska wr 
Hruxclli w najkrytycznirjszćm położeniu przez człon­
ków rządu; officer ten mając żonę i dzieci prosił o 
dwie godziny czasu do namysłu; dozwolono mu dwie 
minuty. Harou Hooghovorst odgadł przyczynę jego wa­
hania się i rz rk l  do nirgo: “ Jts l i  zginiesz, cały mój 
majątek będzie w l a « n o « c i ą  t w o j e j  żony I twoich dzieci.,, 

Damy hruzclskie zawiąza ły  towarzystwo dobro- 
czynności  pod przewodnictwem Pani ł lalen. Naczel­
ny do w ód/ca  ofiarow al towarzystwu dla chorych wi­
na, znajdujące się w piwnicach pałacu kMilewskiego.

Tymczasowy wielkorządca południowej Brabancji  
dozwolił na przyszłość używania w korrespondenrjarh 
administracyjnych języka  francuzkiego, albo flamandz­
kiego.

Wyznaczono w BrtixelH kommissję, złożoną z dwóch 
notarjuszów i 12 znakomitych oby w ateli do ocenienia 
szkód, k tóre  Ifollrmlrzy w Bruxeiii zrządzić mieli i 
do spisania wszelkich innych gw ałtów  z ich s trony. 
Wezwano w ląścfeieli duraów postrzelanych, ażeby nic 
zacierali śladów wystrzałów.

W nowo tworzącćni się wojsku belgickiem zniesio­
no karę chłosty.

Wszystkie  wyroki, rozkazy i postanowienia kaza ł  
rząd tymczasowy w Bruxelli wydawać w imieniu lu­
du helgickiego. Indagacje obwinionych i przesłucha­
nie świadków w sądach będą publiczne.

Dniu 7 października przyszło w Gandawie do bi­
twy ihięd/.y gromadą robotników i gwardją  obyw a­
telską.

Załoga łiolletiderska wyruszyła  dnia 6 październi­
ka  z warowni lendvj.skiej; cała gwardja  obywatelska 
była  pod bronią, a/.eby ochronić żołnierzy od znie-
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Król n id er landzk i  u pow ażn i ł  m in is t r a  s k a rb u  do 
sa c ia g n i rn in  p o ży czk i  'iO miljnnów z. h.

X ią ż r  F r y d e ry k  o id n lw M z k i  powróci!  dnia  10 p a ­
ź d z ie rn ik a  z H a g i  d» Antwerpii .

P o t t e r  u ż y w a  u ludu  b m t e l a k i r g o  wielkiej p o p u ­
larności;  n iedaw no  zg ro m a d z i ło  nic o ko ło  300O po­
sp ó ls tw a  I c h r ia lu  d o  re sz ty  z b u rz y  ii dom I*. M erus ;  
P o t t r r  p o k a z a ł  się , i k i lka  s low  je g o  z d o ła ły  ro z p ro ­
szył! ca la  maasę ludu.

S e k ta  i n d e p r n d r n t ó n  w Anglji, postanów iła  p odać  
p e ty c je  do  o b o d w u  izb  o znies ienie  niewoli we w s z y ­
s tk ic h  posiad łośc iach  angie lsk ich .

W  L o n d y n ie  za c z ę to  b ru k o w a ć  u licę  kam ien iam i  
g ran i tó w  cmi,  spojonemi cym cuteu i .

n i ek tó ryc h  miastach na wyspie  Korsyce  za­
s z ły  rozruchy w czasie zaprowadzenia  zmian ad ­
mi n i s t r a cy jnych .  I)wa s t i onn i c twa  uzb ro jone,  
j edno t r zyma jące  s t ronę  podp re f ek t a  Pcr.i I d y ,  
d ru g i e  będące  za j ego zastępcy,  s t r ze la ły  do aic- 
Łic na ulicach.

Spólni cy  P.  \ a s i a l  podal i  do k ró l a  p ro śbę  
pro sząc  go, ażeby j ego domowi upad ł emu  kaza ł  
dopotnódz su m mą  3 mil jonów f r . ,  w zastaw za 
w ier zy t e lnośc i  k tó r e  dop ie ro  później  będą za­
p ł a c o n e .  1 ' oJobn^ pt-oubp s» domem hand lo ­
wy m Vassal podali  kupcy  z S. Quen t i n  u t r z y ­
mu jąc ,  że onego|  upadek pozbawi sposobu d o ż y -  
cia 25 ,000 ludzi ,  k tór zy  pracowal i  w zak ładach  
u t r z ym yw an yc h  p rzez  P.  Vassal .

X iądz  Grcgo i ro  wyd a ł  x i ążkę  pod t y t u ł e m  
Cons ider a t i ons  su r  la listę civi le.

Kroi  Sa rdyusk i  kaza ł  p rzywróc ić  do s t anu o- 
Ł ronnc go  warownię,  Hard po łożoną na pochy ­
łości  góry  S. Be rna rda ;  codz iennie  będzie przy  
nić j  p r a cowa ło  1000 ludzi .

Dnia  G paździ ern ika  chciano obchodzić w Pa ­
ry ż u  rocznicę urodzin król a  F r a ncu zów ,  ale 
Lu dwik  t i l i p  nie  zezwo l i ł  ną to.  Pomimo t e ­
go oddz ia ł  gwarój i  narodowe j ,  stojący w Palais 
l l oyal  u p r os i ł  pozwolenie  z łożen ia  królowi  b u ­
k i e t u  z kwiatów;  gdy w wilją urodzin warta w 
Pal a i s  l l oyal  zaciągała ,  każdy żo łn i er z  z gwar-  
dji  narodowej  z a tkn ię t ą  miał  na ka rabinie  n i e ­
zapominajkę .  Król  spos t r zeg ł s zy  to z s zed ł  na 
dzi edzini ec  z p ięc ioma s y n a m i ,  u b r an em i  w

m u n d u r y  gwardj i  ob yw a te l sk i e j ,  a królowa c 
z i ężn iczkami  pokazał a się na taras ie .  Po r a ­
dosnym ok rzyku  gwardji  w ys t ąp i ł  officer na 
wa r tę  xaciągający i p r zemówi ł  do króla  w ten 
sposób:  , , Najjaśniejszy Panic  ! roczni ca  urodzin 
W. K. M. będzie odtąd dn i em u ryocys t f i n  dla 
całć j  Franc j i .  Ulegając Życzeniu n a r o d u ,  po ­
święc i ł eś  W.  | \ t M. dla n iego domowe p r z y ­
j emnośc i  i nawyknien ia .  U ierzaj  K r ó l u ,  żo 
F ranc j a  wdzięcsna  ci za to i r. w ł a snemi  two- 
jeini  dz i ećmi  j edną  sk ł adać  będz ie  rodzinę  k tó ­
ra  ma wynag rodz ić  IV. K. M. t r u d n e  obowiązki  
królowania,  mi łośc ią  1 szczęściem twojćm Naj-  
j - śn i e j s zy  Pani e .  Kompanja  g renadj e rów,  k tó ­
rą mam za szczyt  dowodz ić , jako część tćj r o ­
dziny p rzyb rana  w n iezapomina jk i ,  godło n i e ­
zmiennośc i  uczu ć ,  skł ada  ci ho łd  uszanowania 
i na js zczersze  życzeni a .”  —  Król  odpowiedzia ł :  
„K o le d zy !  gdy te kwia ty  na karabinach waszych 
sp os t r z eg ł e m,  do m y ś l i ł e m  się natychmias t  żc 
chcecie  obchodzić  rocznicę moich urodzin i po ­
śp i e s z y ł e m  pośród was z p ięcioma synami ,  k t ó ­
rzy jak  wy s ł uż ą  w gwardj i  nnrodowćj  , ażeby 
wam podziękować za p r zychylność  ku mnie ,  i 
za t r oskl iwość ,  z j aką  s t raż  p rzy  mn i e  odbywa­
cie .  Wywzajetnnię  się za tę p r zychylność ,  k tó ­
r ą  oprócz  tego z mojej  s t rony odda t rna  chowam 
w ser cu .  Jak wy będąc  dz i eck iem Pa ryża ,  wal ­
czy ł em w szeregach waszych n iegdyś  za n i ep o ­
d l eg ł o ść  ojczyzny i j ak wy b ro n i ł em  w dniach 
l i pcowych  praw i swobód.  Pod t ym dwojakim 
wzg lędem chlubię  się,  żem Pa ryż an in .  Nie b y ­
ło  mojeni  życzeni em obchodzić roczni cę  u ro ­
dzin ,  bo każdy  dzień  w k tó r ym się pośród was 
znajduj ę i kra jowi  mojemu s ł u ż ę ,  j e s t  dla innie 
d n i em  uroczys tym.  Taki  b y ł  cel  inójej dumy  
i j e dy nć m  mojem życzen iem jest  widzićć F r a n ­
cję wolną  i szczęśl iwą , « z a r a z em  p rz yk ł ada ć  
się do jćj  pomyś lnośc i . ”

w  Wandci  m ia ły  wybuchnąć  rozruchy.
Xiąźe  Ta l l ey r and  nazwa ł  t e r a źn i e j s ze  po ło ­

żenie  wielu kra jów eu rope j sk ich  grundiote et
volcanique.
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[  o  p e ti  tv d z ie ń  S .  M ic h a ła  w f.ondyn ie .
W d i j e d  S. Michał* dnia  29 n rx e ś n ia ,  w I.on* 

dyn ie  najb iedn ie jszy  i na jbogatszy  musi jeść 
ges. Początek  tego zwyczaju w A nglji  b y ł  la ­
k i:  D nia 29 września  15S9 królowa Klżbieta 
w prze jeździć  do T i lb u ry  fort za trzy m ała  się na 
obiad w dobrach  .Vcville-L 'ntiYcviile, i gdv w 
powszechności p ro s te  po traw y najsm acznie jsze  
są dla tych, k tó ry ch  lo ł ^ d k i  są p rzyzw yczajone  
do na jw ytw orn ie jszych ,  baron  k a z a ł  dać na s tó ł  
k ro low y na jp iękn ie jszą  gę* jaką  m ia ł  w swych 
dobrach . Skoro  a p e ty t  k ró low y b y ł  zaspoko­
jo n y ,  żądała  aby napój b y ł  t a k i e  sk rom ny  j«k 
jedzen ie ,  p rze to  k a z a ła  sobie  dać wina l ln r -  
gundzkiego i p iła  (na  p o m yś ln y  w ypadek  z n i ­
szczenia floty h is z p a u sk ie j ) .  W  chwili w k tó ­
re j  królowa oddaje  k ie l is zek  b a ro n o w i,  k tó ry  ro- 
Ł ił  honory s to łu ,  o d eb ran o  w iadomość o z n i ­
szczeniu flot ty H iszpańsk ie j  p rzez  b u rzę .  Na 
pam iątkę  tego szczęśliwego w y p ad k u ,  w y p i ła  
po drugi raz  taki* toast i rozkaza ła  aby zawszo 
w rocznicę icgo dnia  n a s lo lo ^ jć j  gęś zas taw ia­
no . Zwyczaj ten dotychczas j e s t  zachow ywany 
na dworze an g ie lsk im  i lud nawet s t r a c ie  sic 
sboczyć od n iego ,ch oc iaż  w tenczas gęsi s ą  n a d ­
zwyczajnie d rog ie .  Dają i 10 szy lingów za j e ­
dne  gęś m ów iąc  i e  n ie  zawsze S. Michała .

Jeden  d z ien n ik  angie lsk i (llis to r ja  p ra tvd zi.  
tea )  donosi: \ / c  czw artek  osta tn iego  tygodnia  
pew ien  szlachcic a n g ie lsk i ,  k tó ry  się o i c n i ł  t e ­
go samego dn ia  z a p ro s i ł  k i lk u  p rzy jac ió ł  na 
obiad. Podczas s to łu  p o k łó c i ł  się z swoją żo ­
ną  i tak się u czu ł być o b rażo ny m , iż w k ilka 
m in u t  ani s łow a nie powicdziawsxy w y s z e d ł ,  
zabrawszy z sobą  jednego  z p r z y j a c i ó ł , k tó ry  
n ic  wiedząc co lo ma znaczy ć  ząp y ln ł  g0 sio 
zaraz o p rzy cz y n ę  tego raptow nego  wyjścia. N o­
wożeniec z na jz im nie jszą  k rw ią  odpowiada m u, 
i ł  się idzie topić  i życzy aby jako  p rzy jac ie l  
b y ł  świadkiem jego śm ie rc i  i żeby tę nowinę za- 
n ió s ł  jego żonie .

„ D o b r z e ,  r z e k ł  p rz y ja c ie l  k tó ry  nie m ó g ł  
p rzypuśc ić  aby nowożeniec m ia ł is totną chęć 
u sku teczn ien ia  swego za m ia ru ,  je s tem  ciekawy 
Widzieć cię tonącego. W kró tce  p rzyby l i  nad

' I a m iz ę ;  now ożeniec  odda jąc  swemu przy jac ie ­
lowi, k tó ry  dotąd nie m ó g ł  p rzyp uśc ić  aby to 
is to tn ie  nastąp ić  m ogło ,  swój kape lu sz ,  s u k n ie ,  
kam ize lk ę  i s p o d n io ,  ro zp ę d z i ł  s ię jak w arjat 
i s k o c z y ł  w największy wir T am izy; B y łby  u- 
t o n ą ł  gdyby  nie szczęśliwie m ajtek  widząc to 
nie p rz y b y ł  łó d k ą  na pomoc. C d y o b ad w a  j u z y .  
tom nosc  o d z y s k a l i ,  gd yż  i p rzy ja c ie l  z p rz e -  
s trachu  praw ie  od zm ysłów  o d s z e d ł ,  nowoże­
n iec  u b r a ł  s ię ,  w z ią ł  pod rę k ę  swego p rzy jac ie ­
la^  w róc ił  do s to łu  jak by  nic nie b y ł o ;  w cza . 
sie desse ru  z ac z ą ł  się t łum aczyć z owćj n ieba-  
cznosci, p rzy rzek a jąc  pogodzić s ię  z swoją żoną 
sk o ro  ty lk o  p rzy jac ie le  odejdą.

Donieśliśmy, że 1». Każjnirrskl, młodzieniec pden  
zamiłowan a u«uk, obok innyćE~ prac zajnl się w Ber­
linie językiem samskryckim. Postąpił już tak dale­
ko w tym nijntarożymiejazym języku ,  iż tłómaozy 
niektóre poematu. Z.ir/ąl od tlómarzcnia wierszem 
miarowym; oto jest próba przekładu z ustępu In tira . 
htknpa man am, podróż do .Nieba Indry, z poematu Ma- 
n a u n u ra ta .

i/.l.li/nno do ousry oryslnala.) 
Świata strażnicy gdy poszli, Prllhy syn wrogów po-

Pragnął, o Królów Monarcho! by króla lłogów* wóz
i i i i . . przybył1 kiedy w myślach zatopion , Iśuforbo-W fosy Ardżu-

Rydwan z Maulim nadbiega, rydwan przecudnej 
s m  s u  iftnuMciChmury posępne oczyszcza i jakby dzielił obłoki 
Niebios przestworza podobnym chmurom napełnia 
„  . , . łoskotem
Dzidy ,< r  {zestraszliwe, straszne z wejrzenia rzekany 
Buskiej potęgi tam belty i l.lyskawireiskrzące 
I u kol gromy warczały i lotne kule ogniste 

Wicher mec ire i dmące, chmur wielkich szumem
r« • • i . . okropne
la m  weze z cielskiem ogroninemi patającem obli-

Straszne— i drogie kamienie chmur sinych "cyplom

Kumaków dziesięć tysięcy wichromchymiśclupodo-
~  .........................................  b n y c h
Czarówny oko ślepiący boski Ów rydwan ciągnęło 
l a m  W ..jdzajanlę szumią ą i pełną blasku obaczył 
Chorągiew barwy lotusu i trzcinę zlotem zdobiono 
A na ry Iwanie gdy ujrzał zlotem (śniącego woźnice 
"  lelkorannenny syn 1’rithy spomuialiia Bogów Xią-

żęcią,
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A k ie d y  terni z a j ę ty  m o d ry  P h s lg u n a s  m y ś lam i  
S ch y l i ł  s ię  czcząc  go  S la ta l is  i w te  doń i l o w t  p r z e ­

m ó w ił :
Dalejże S a k ry  p o to m k u ,S a k ra s  og ladać  cię pragnie .  
W s tępu j  oa  ry d w a n  In d ra s a  o z d o h n y  w s tę p u j  n ie ­

zw ło czn ie
M nie  z  n ieśm ier te lnych  najp iśrw  s z y , r z e k ł  S a l a k r a tu s

tw ó j  rodz ic
N iechaj  tu K u n ty  p o to m k a N ie h ia n  o b aczą  p r z y b y tk i ,
T e n  cię to  S a l r a a  o to czu n  I łogńw i Hiazieh t łu m a m i  
Nim f i G a n d b u rw u w  o rsz a k ie m  u id z i e d  p r a g n ą c y ,

o b aczy ,
Do B o g ó w  ś w ia ta  z  te j  z iem i z a  P a n a  plonów r o z k a ­

zem
Idź  ze  mnij zb ro je  osiągnąó.a  po tem  z  niemi powrócisz.

A rd iu n a t  rxekt:
Id ź  M ata lia ie ,  co p rędze j ,  w s tępu j  na  pld rw azy  z  ryd-

HIM ÓW
K ró lrak ich  ofiar  i ko ń sk ic h  s t e m ,  n a w e t  t r u d n y  do-

P>Scf“
Z ie m ian o m  ró w n ie  i sz c z ę sn y m  i h o jn y m  d a ró w  s z a ­

fa rz om ,
D u n aw o m  n aw e t  i B ogom , na  ten  n a jp ie rw sz y  z  r y d ­

wanów'
Św ię te j  k to  sk ru c h y  n ie  c z y n i ł  od tego  w ó z  ten  n ie­

bieski
Ani w id z ian y m  ni tkn ię tym ,jakż .e  z a ję ty m  b y d  m o ż e l  
Miejsce ty  za jm ij  w ożnicy ,  r ą c z y c h  dz iane tów  ham ut-

r z e !
W stau ię  z a  to b ą  j a  po tem  , j a k  d o b ry  w ś la d y  cn o t l i ­

w ych .
Waiiampajana rsekt:

T e g o  g d y  s ło w a  pow eźm ie  In i l ry ,  M a ta l is  w oźn ica  
S z y b k o  na ry d w a n  w s t ę p u je , ru m a k i  ś r i ą g a  w ę d z id ly ,
A w te d y  wesół A rd iun iis  w G a n d z e  k ą p a n y  i c z y s ty  , 
M o d ły  o d m a w ia ł  K u n t id a .p r a w a  K urusów  pociecha .  
P o te m  ja k  p ra w o  k a z a ło ,  sw o je  u c z c iw s z y  P ra s z r z u -

r y
D o  sk a ł  M o n a rc h y  M a n d a r y , z  t ć m  p rz e g n a n ie m

p r z y b y w a .
C n o t l iw y m ,  p r a w u  o d d a n y m ,  m ą d r y m  i św ię ty c h

u c z y n k ó w
N ie b a  p ra g n ą c y m  ty ś  z a w s z e  b y ł a  p r z y tu łk ie m  O p o ­

ko  !
Z tw o je j  to  łaski  o s k a l o ! B r a k m a n y ,  K s z a t r j e  i W aj-

.■y
N ie b a  d o p iąw szy ,  z B o g a m i  t ro sk  w olni  c h o d z ą  po ­

spo łu
K ró lu  g ó r ,  w ie lk a  opoko, m ę d rc ó w  ucieczko , w ó d

p e łn a ,
Ciebie, żeg n a jac  opusz czam , b łog i  u ciebie  b y t  p o ­

b y t ,

)
T w o je  ro z ło g i  i k r z e w y ,  rzek i ,  c iekąee  s t r u m ie n ie  
I św ię te  w udy  p rz e c z y s te  nie  r a z  mi nie r a z  w idziane  
Wnni p rzy jem n e j  o w o c e  nie  r azem  nie r az  p o ż y w a ł  
I w on ie jących  wód fale  ze  tw e g o  g rz b ie tu  c ie k ą r e  
T c h n a e e  A m r i ty  s ło d y c z ą  p i łe m  s t ru m ie n i  tw y c h  w o-

dv,
D z le r ie  na tonie o jro w sk iem  ja k  rad e  ig ra  o ś w ię ty  ! 
T a k e m  ja  h a u i l  na  tw o jem  O pok  M o na rrho ,o  P a n ie  
N im f  n a p c ln iu n rm  o rszak i  i W edów b rzm iące  o d g ło ­

sem
Radości  p e łen  m ie sz k a łe m  s ta le  w tw y c h  s k a lo  r o z ­

ło g ach .
T a k  m ó » : i  sk a l ę  żeg n a jąc  w ro g ó w  p o g ro m ca  A rdżu-

uaa
I boski ry d w a n  z as iad a ,b la sk iem  ja śn ie ją c  j a k  s łońce ,  
N a  tern on ' l o ń c u  pod o b n y m  boskim  i cudnej  r u b o ty  
W górę w s tę p o w a ł  w es o ły  m ą d ry  K urusów  po to m ek  
I w n iew id z ia ln ą  ś m i e r t e l n y m ,  ziem i w ęd ro w co m

sz e d ł  podróż
U j rz a ł  tam  d z iw n ą  p os tac ią  m am fące  w o z y  ty s iąc zne  
Ani tam  s łońc e  ni i t iężyc, an i  tam  ogień p r z y ś w ie c a  
W s z y s tk o  w łas n em i  j a ś n ie je  św ię ty c h  u c z y n k ó w

ś w ia t ła m i
J a k ie  tam  p lane t  o r szak i  b la s k ie m  św ie cące  w id z im y  
W dali  tu  w ie lk ie  te  c ia ła  j a k  m a le  l a m p y  m iga jn  
T a m  to  p rzecudne j  p iękności  b lask iem  ś lep iące  1’an-

d a w a s
W id z ia ł ,  s w rm  ś w ia t i r m  p a ł a ł y  po sw oich  miejscach

ro zs iane
l l isz ich  k ró lcsk lch  i siifdhów i m ę ż y  w boju  po leg łych  
Co m od ły  n ieb a  dopięli , se tn e  o b u rz y ł  o rszak i  
G a n d h a r w ó w  ta k ż e  ty s ią c e  s ło ń c a  p łom ien ie  j a s k r a ­

we
J a k  du sz a  św ia ta  b ły s z c z ą c a ,  A rdżunas  z d z j ę t y  z d u ­

m ien iem
Itaiia  o W szystko  M a ta la ,  te n  m u u p rze jm ie  p o w iad a  
T e  to są  P r i t h y  cny  sy n u  po sw o ic h  m ie jscach  ro z s i a ­

ne
K tó re  j a k  g w ia z d y  w id z ia łe ś  P an ie ,  n a  ziem i p r z e ­

s tw o r z u
A dalej  u w r ó t  s p a n ia ły c h  stoi z w y c ię z k i  A i r a w a t  
S łoń cz te ro z ę b y ,  r o g a ty  j a k  K ai las  zjeżon  cyp lam i 
T u  s id d h ń w  drogę  w s tą p iw s z y  p ie rw sz y  z  K u ru só w ,

Panda wów
1 j a k o  p ie rw ej  M a n d a ta  c ie s z y ł  się p l ś rw s z y  z  P r i t y -

dów
T e n l o t o  oki b o h a t y r  w k ró le sk le  ś w ia ty  w i e d z i o n y  
A po ty c h  św ja ta c h  n ieb iesk ich  s tę p u ją c  gzerokoslyn -

n y
A m a ra w a t i  z o b a c z y ł  p rz e c u d n e  m ias to  S a k ra s a .

Koniec pieini piencisej.
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